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Ks. Ire ne usz Mrocz kow ski

KA TE CHE ZA I MO RAL NOŚĆ.
WY ZWA NIA KA TE CHE TYCZ NE W ŚWIE TLE RA POR TU 

Z BA DAŃ PRZE PRO WA DZO NYCH PRZEZ IN STY TUT STA TY STY KI 
KO ŚCIO ŁA KA TO LIC KIE GO W DIE CE ZJI PŁOC KIEJ

Ra port z ba dań prze pro wa dzo nych przez In sty tut Sta ty sty ki Ko ścio ła
Ka to lic kie go w die ce zji płoc kie j1 po wi nien stać się przed mio tem ana liz so cjo -
lo gów i dusz pa ste rzy, ka te che tów i księ ży, osób za an ga żo wa nych w ru chach
ka to lic kich i struk tu rach Ko ścio ła na Ma zow szu. Ra port po ka zu je sta ty -
stycz ny ob raz te go świa ta re li gii, któ ry jest przed mio tem ich co dzien nej tro -
ski. Każ dy za tro ska ny pa trzy na świat bar dzo su biek tyw nie. Ra port po zwa la
spoj rzeć na na sze tro ski bar dziej obiek tyw nie. Nie zna czy to, że ba da nia so -
cjo lo gicz ne uka zu ją nam praw dę ab so lut ną. Ba da nia ob ję ły nie wiel ką gru pę
miesz kań ców Ma zow sza (600 osób), a ich au to rzy – jak się wy da je – nie sta -
ra li się do cie kać przy czyn ba da nych pro ce sów. Sku pi li się na ob ja wach.

Mi mo to wy ni ki ba dań przy nio sły – zwłasz cza w dzie dzi nie mo ral no ści
chrze ści jań skiej – szo ku ją ce da ne. Wol ną mi łość i seks bez ogra ni czeń uwa -
ża za nie do pusz czal ne tyl ko 47,3 % re spon den tów; ży cie w tzw. wol nym
związ ku – 33,8 %; współ ży cie sek su al ne przed ślu bem ko ściel nym – 22,2%;
roz wód – 45%; sto so wa nie środ ków an ty kon cep cyj nych – 18,8%. Eu ta na zję
za nie do pusz czal ną uwa ża tyl ko 26,7% re spon den tów; za płod nie nie in vi -
tro – 27,7%. Tyl ko 41,3% re spon den tów uwa ża, że do brze jest po ma gać in -
nym, na wet wte dy, gdy sa me mu nic się z te go nie ma. Pra wie 17% re spon den -
tów uwa ża, że ża den ślub nie jest po trzeb ny, aby za ło żyć ro dzi nę,
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a tyl ko 4,8% lu dzi kie ru je się na uką Ko ścio ła w roz wią zy wa niu kło po tów
i pro ble mów mo ral nych. Wia rę re li gij ną uwa ża za war tość o pierw szo rzęd -
nym zna cze niu tyl ko 16,2% miesz kań ców Ma zow sza.2 Prze szło jed -
na czwar ta na szych ka to li ków nie zna na zwy sa kra men tu po ku ty.3

Da ne te są ko men to wa ne; przez jed nych ze zdzi wie niem, przez in nych
z nie do wie rza niem. Są też ta cy, któ rzy wi dzą w nich do wód na kur cze nie
się wpły wu Ko ścio ła na świa do mość i po stę po wa nie płoc kich ka to li ków.4

Dla lu dzi Ko ścio ła sta no wią wy zwa nie, któ re trze ba pod jąć – w wy pad ku
na uczy cie li re li gii – na ka te che zie.5 W ni niej szym ar ty ku le, po ana li zie
współ cze snej sy tu acji etycz nej, chce my przyj rzeć się ka te che zie mo ral nej,
a zwłasz cza pod ręcz ni kom, na któ rych jest opar ta. Zaj mie my się też ko -
ściel nym kon tek stem na ucza nia ety ki chrze ści jań skiej oraz zwią za ną z nim
po sta wą mo ral ną ka te che ty.

Mo ral na ka te che za Ko ścio ła w świe cie za fał szo wa nej mo ral no ści

Cy nizm tych, któ rzy za ła mu ją rę ce nad wy ni ka mi so cjo lo gicz ny mi,
wska zu ją cy mi na od cho dze nie spo rej gru py lu dzi od mo ral no ści ka to lic -
kiej, po le ga na tym, że nie tyl ko nie przed sta wia ją żad nych spo so bów po -
pra wy tej sy tu acji, ale mniej czy bar dziej świa do mie bio rą udział w pu blicz -
nym fał szo wa niu mo ral no ści.6 To fał szo wa nie od by wa się dzi siaj głów nie
na trzech płasz czy znach. Cho dzi o za cie ra nie gra ni cy mię dzy do brem i złem
mo ral nym, fał szo wa nie su mie nia i ma ni pu lo wa nie ję zy kiem mo ral nym. War -
to, aby ka te che ta, świec ki czy du chow ny, był ich świa dom i wie dział, ja ką
mi sję cy wi li za cyj ną speł nia, ucząc obiek tyw nej praw dy mo ral nej.

Pierw sze źró dło fał szo wa nia mo ral no ści – nie umie jęt ność od róż nia nia
do bra od zła – jest po nie kąd wbu do wa ne w ka non świec kie go dys kur su
etycz ne go, któ ry zre zy gno wał z po szu ki wa nia obiek tyw nej praw dy mo ral nej.
Post mo der nizm pro mu je plu ra lizm praw dy mo ral nej. Ide ałem dla ety ków
post mo der ni stycz nych jest tu ry sta, włó czę ga, spa ce ro wicz i gracz. Naj waż -
niej sze war to ści mo ral ne to de mo kra cja, to le ran cja, wol ność. De mo kra cja
do pusz cza gło so wa nie nad obiek tyw ny mi praw da mi mo ral ny mi, to le ran cja
do ma ga się re spek to wa nia za cho wań nie mo ral nych, a wol ność po le ga na wy -
zwo le niu się z wszel kiej praw dy o na tu rze oso by ludz kiej.



7 J. Rat zin ger, Eu ro pa Be ne dyk ta w kry zy sie kul tur, Czę sto cho wa 2005, s. 43.
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Skut kiem ta kie go poj mo wa nia praw dy mo ral nej jest – na po zio mie teo re -
tycz nym – trud ność w uzgod nie niu przez sa mych ety ków jed ne go sys te mu
war to ści. Dla te go naj więk szym pro ble mem ety ki w pol skiej szko le jest nie ty -
le brak ety ków, co sys te mu war to ści. Na po zio mie prak tycz nym post mo der -
ni stycz ny cha os mo ral ny pro wa dzi do ewi dent nych sprzecz no ści, któ rych by -
li śmy świad ka mi przy oce nie za cho wa nia po pu lar ne go re ży se ra, któ ry
zgwał cił trzy na sto let nią dziew czyn kę, przez trzy dzie ści lat uni kał ka ry, od bie -
rał na gro dy, był fe to wa ny przez pu blicz ność i środ ki ma so we go prze ka zu.
Kie dy w koń cu do szło do je go za trzy ma nia, lu dzie o zna nych na zwi skach,
w spo sób że nu ją cy szu ka li uspra wie dli wie nia nie tyl ko czło wie ka, ale na wet
je go czy nu. Ka te che ci po win ni zda wać so bie spra wę, że są je dy ną, li czą cą się
gru pą ety ków w Pol sce, któ rzy gło szą obiek tyw ną praw dę mo ral ną, mó wiąc
o złu i do bru mo ral nym i nie prze kra czal nej mię dzy ni mi gra ni cy.

Dru ga płasz czy zna fał szo wa nia mo ral no ści do ty czy su mie nia, a więc
zdol no ści do praw dzi wej oce ny po stę po wa nia czło wie ka. Przy współ cze -
snym re du ko wa niu re flek sji nad mo ral no ścią do so cjo lo gii i psy cho lo gii,
su mie nie zo sta je za stą pio ne przez su biek tyw ne od czu cie, opi nię pu blicz ną,
po trze by in dy wi du al ne i spo łecz ne, wol ną grę ryn ko wą czy zda nia au to ry -
te tów w ro dza ju Do dy czy Wo je wódz kie go. Dra mat za czy na się w do mu ro -
dzin nym, gdzie czę sto bra ku je ro dzi ców, praw dzi wych lu dzi su mie nia.

Dzie ci wy cho wy wa ne w ta kich wa run kach nie tyl ko przy spa rza ją trud -
no ści w szko le, ale zwięk sza ją po ko le nie lu dzi o ma łej si le mo ral nej. Be ne -
dykt XVI uwa ża, że „naj po waż niej sze nie bez pie czeń stwo na szych cza sów
tkwi w bra ku rów no wa gi mię dzy moż li wo ścia mi tech nicz ny mi a si łą mo ral -
ną. Bez pie czeń stwo, któ re go po trze bu je my ja ko pod sta wy na szej god no ści
i wol no ści, nie mo że osta tecz nie po cho dzić od tech nicz nych sys te mów kon -
tro li, ale mo że tyl ko wy pły wać z si ły mo ral nej czło wie ka”7 Ka te che ci na -
ucza ją cy ety ki chrze ści jań skiej, mu szą wi dzieć tę per spek ty wę i w jej świe -
tle oce niać trud wkła da ny w wy cho wa nie lu dzi su mie nia.

Trze cią płasz czy zną fał szo wa nia mo ral no ści są środ ki ma so we go prze -
ka zu, pro pa gu ją ce tak sa mo bez myśl nych jak i złych mo ral nie ido li mło -
dzie żo wych. O. Zię ba tak ich opi su je: „są ni mi mo del ki, któ re ca łe swo je ży -
cie pod po rząd ko wu ją re du ko wa niu spo ży wa nych ka lo rii, gwiaz dy
te le wi zyj ne wią żą ce swo je dzia ła nia z po zio mem oglą dal no ści, spor tow cy
fa sze ru ją cy się che mią czy tez na ukow cy, któ rzy się za bi ja ją o roz głos. Tym -
cza sem wszy scy ci lu dzie po przez to tal ne od da nie się swo je mu wą skie mu
ce lo wi naj czę ściej za nie dba li świat ludz kich re la cji. I oni sta ją się wzo ra mi,
tłu ma czą nam, ja kie jest ży cie. A w spra wach ludz kich są to naj czę ściej pół -
a nal fa be ci, emo cjo nal ne dzie cia ki lub tro glo dy ci al bo też cy nicz ni hochsz -
ta ple rzy. Wie pa ni, ja kie py ta nie usły sza łem w TV, wpa da jąc przy pad ko wo
na ogól no do stęp ny ka nał MTV Pol ska? Mło de dziew czę do na sto lat ka,



8 Fast food, Fast fun, Fast sex. Roz mo wa z Ma cie jem Zię bą, „Ga ze ta Wy bor cza”, 9
paź dzier ni ka 2009, s. 23.
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któ ry pró bu je pod bić jej ser ce: »A gdy by mo ja 80-let nia bab cia po wie dzia -
ła, że chcia ła by mieć z to bą seks, czy zro bił byś to, że by mnie zdo być?«.
Chcia ło mi się wy mio to wać”8 – do da je O. Zię ba.

Nie ste ty, nie tyl ko mło dzież nie wy mio tu je słu cha jąc ta kich dia lo gów. Środ -
ki spo łecz ne go prze ka zu kar mią swo ją oglą dal ność opi sa mi skan da li, prze ła -
my wa niem ta bu, wal ką z mo ral no ścią ka to lic ką czy po chwa łą spon ta nicz no ści
w ży ciu. W za fał szo wa nym ję zy ku pro pa gu ją cym an ty war to ści, znie kształ ca
się zna cze nia słów: ludz ki za ro dek sta je się przed mio tem ba daw czym, zło mo ral -
ne na zy wa się ła ma niem sche ma tów, na ru sza niem ta bu, na dą ża niem za no wo cze -
sno ścią. Mó wie nie o god no ści czło wie ka jest wzdę ciem god no ścio wym, na to -
miast okre śle nie kon ser wa ty sta mo ral ny sta je się ta kim sa mym epi te tem jak
re ak cjo ni sta po li tycz ny w mi nio nym ustro ju. Dla te go ka to lic ką kry ty kę za cho -
wań sek su al nych ho mo sek su ali stów nie tyl ko na zy wa się ho mo fo bią, ale wręcz
ła ma niem praw czło wie ka. Ma ni pu la cja ję zy kiem mo ral nym idzie tak da le ko,
że cza sa mi ma się wra że nie, że nie tyl ko za ni ka po czu cie wsty du, ale wręcz
wsty dzić się po win ni ci, któ rzy w ogó le wspo mi na ją o wsty dzie.

Ka te che za mo ral na

Ta ki jest kon tekst ka te che zy mo ral nej, któ ra jest jed ną z trzech czę -
ści – oprócz ka te che zy do gma tycz nej i li tur gicz nej – na uki re li gii w pol skiej
szko le. Kon tekst ten trze ba po trak to wać ja ko wy zwa nie. Na szą sy tu ację – dla
uchwy ce nia szer szej per spek ty wy – moż na po rów nać z in ny mi kra ja mi. We -
dług ostat nich ba dań Mię dzy na ro do we go To wa rzy stwa Edu ka cyj ne go (2009
r.; 38 kra jów, prze ba da ne 140 tys. uczniów i po nad 60 tys. na uczy cie li z po nad 5
tys. szkół) pol scy gim na zja li ści pla su ją się dość wy so ko w oce nie po staw oby -
wa tel skich i są wy ra zi ści ze wzglę du na sto su nek do re li gii. Ba da nia te po -
twier dzi ły zresz tą wpływ re li gii na ich za an ga żo wa nie spo łecz ne. „Pol ska zna -
la zła się na tej ska li wy so ko. Da ła się wy prze dzić tyl ko ta kim kra jom jak
In do ne zja, Do mi ni ka na, Taj lan dia, Cypr, Gwa te ma la, Pa ra gwaj i Ko lum bia.
W ogo nie zna la zły się Cze chy, Ko rea, Szwe cja, Da nia”9
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Nie idą więc na mar ne wy sił ki pol skich ka te che tów. Ma ją oni wie lu
sprzy mie rzeń ców, za tro ska nych o kształt mo ral no ści chrze ści jań skiej, po -
cząw szy od ro dzi ców, po przez na uczy cie li, aż po ide ali stycz ną w isto cie du -
szę mło de go czło wie ka, któ ry go tów jest pójść za do brem, je śli nie zo sta nie
pod da ny złe mu wy cho wa niu czy zra nie niom w pa to lo gicz nej ro dzi nie. 

Pod sta wo wym środ kiem wy cho waw czym ka te che ty po zo sta je pod ręcz nik
i lek cja re li gii. W nich jak w zwier cia dle od bi ja ją się współ cze sne trud no ści
na ucza nia mo ral no ści. Nie ustrze gli się ich tak że teo lo go wie mo ra li ści po So -
bo rze Wa ty kań skim II, dzie ląc się na dwie szko ły. Jed ni chcie li gło sić ety kę
wia ry, a więc opar te na Bi blii i wie rze mo ral ne za sa dy ży cia chrze ści jań skie -
go. Dru dzy, opie ra jąc się na au to no micz nym ro zu mie ludz kim, szu ka li
wspól nych dla wszyst kich lu dzi za sad etycz nych. Mu siał in ter we nio wać Jan
Pa weł II, któ ry w en cy kli ce Ve ri ta tis splen dor (1993), bro nił ory gi nal no ści
chrze ści jań skiej na uki mo ral nej, a re al ną oso bę, w ca łej jej zło żo no ści bio lo -
gicz no -psy chicz no -du cho wej, uczy nił pod mio tem ety ki chrze ści jań skiej.

Po so bo ro we dy le ma ty teo lo gów mo ra li stów da ją o so bie znać w pod -
ręcz ni kach do na uki re li gii, sto so wa nych w die ce zji płoc kiej. W czę ściach
po świę co nych mo ral no ści chrze ści jań skiej wy stę pu je po dwój na nie pew ność
me to do lo gicz na: pierw sza do ty czy związ ku mo ral no ści chrze ści jań skiej
z ety ką; dru ga – to ma ło re ali stycz ny opis do świad cze nia mo ral ne go mło -
de go po ko le nia Po la ków. Pierw szy pro blem moż na ująć w py ta niu: co po -
win no być punk tem wyj ścia w na ucza niu mo ral no ści chrze ści jań skiej – do -
świad cze nie wia ry czy uję cie etycz ne pro ble mu mo ral ne go. Z teo lo gii
bi blij nej wie my, że na pierw szym miej scu znaj du je się ini cja ty wa Bo ga, je -
go dar; po tem przy cho dzi wy ma ga nie mo ral ne. Tak też są bu do wa ne ka te -
che zy mo ral ne w pod ręcz ni kach, któ re prze glą da łem.

Pro blem jest jed nak w tym, na ile uczeń gim na zjum czy li ceum ma ta ką
wia rę, że prze ku je się ona w po win ność mo ral ną. Wy da je się, że ra zem z na -
uką wia ry po win na iść ar gu men ta cja mo ral na, któ ra w spo sób ro zu mo wy
pod bu du je po win ność czy nie nia do brze. Do te go słu ży ła za wsze ety ka So -
kra te sa, Ary sto te le sa, To ma sza, Kan ta, Woj ty ły czy Stycz nia. Ona pod no -
si ła za chę tę mo ral ną na po ziom dys kur su, de fi nio wa ła po ję cia, szu ka ła ar -
gu men ta cji ro zu mo wej, po zwa la ła dys ku to wać z prze ciw ni ka mi i szu ka ła
wspól nych war to ści w róż nych szko łach etycz nych czy świa to po glą do wych.

Nie ste ty, te go nie ma w pod ręcz ni kach ka te che tycz nych, uży wa nych
w die ce zji płoc kiej. Bra ku je de fi ni cji etycz nych, re ali stycz nie opi sa ne go
pod mio tu dzia ła nia mo ral ne go, cech oso by, zwłasz cza jej ro zum no ści i wol -
no ści. To sa mo moż na po wie dzieć o de fi ni cji war to ści, spraw no ści mo ral -
nej, pra wa na tu ral ne go. Pra wie ni gdzie nie wy ja śnia się ety mo lo gicz ne go
zna cze nia ta kich słów jak mo ral ność, ety ka, su mie nie, cno ta, are to lo gia.
Za mien nie pi sze się o grze chu i złu, in ten cji i ce lu, przy czy nie i ra cji, czy nie
czło wie ka i czy nie ludz kim. Mó wiąc krót ko, brak pre cy zyj ne go ję zy ka
etycz ne go spro wa dza dys kurs ka te che tycz ny do pa re ne zy mo ral nej, a więc



10 Por. W dro dze do Emaus. Je zus uczy i zba wia. Pod ręcz nik do re li gii dla I kla sy gim -
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po uczeń mo ral nych, któ re nie są prze ko nu ją ce ani eg zy sten cjal nie, ani ro -
zu mo wo. Nie bez piecz nie bli sko stąd do mo ra li zo wa nia.

W nie któ rych ka te che zach sy tu ację ra tu je pod ręcz nik me to dycz ny
do re li gii. Jed nak i tu taj wi dać ra żą ce róż ni ce po zio mów oraz in dy wi du al -
ną wraż li wość me to do lo gicz ną w ko rzy sta niu z ję zy ka ety ki. Do brą ilu stra -
cją ta kiej do wol no ści me to do lo gicz nej są ka te che zy 42, z pierw szej kla sy
gim na zjum, na te mat: Dzie sięć słów Bo ga i ka te che za 40, z pierw szej kla sy
li ceum, po świe co nej Go dzi we mu ży ciu. Ta ostat nia wpro wa dza w Bło go sła -
wień stwa Je zu sa. Przy oma wia niu De ka lo gu wspo mi na się o pra wie na tu -
ral nym, bar dzo nie pre cy zyj nie tłu ma czo nym, na to miast przy oma wia niu
Bło go sła wieństw za czy na się od cy to wa nia Po wszech nej De kla ra cji Praw
Czło wie ka. Każ dy uwraż li wio ny etycz nie ka te che ta ze sta wi Po wszech ną
De kla ra cję Praw Czło wie ka ra czej z De ka lo giem niż Bło go sła wień stwa mi,
a o pra wie na tu ral nym ni gdy nie po wie, że „opie ra się (…) na na tu ral nym
pra gnie niu do bra dla sie bie, ja kie od czu wa każ dy czło wiek”.10

Moż na mieć na dzie ję, że o bar dziej pre cy zyj ny ję zyk dys kur su mo ral ne -
go po sta ra się ten gor li wy ka te che ta, któ ry ma od po wied nią wie dzę etycz -
ną. Po zo sta je py ta nie jed nak, po co są pod ręcz ni ki me to dycz ne. W tym
kon tek ście trze ba zwró cić uwa gę na nie pre cy zyj ne od sy ła nie ka te chez
do ko re la cji z in ny mi przed mio ta mi. W tzw. Pla nie edu ka cji re li gij nej, znaj -
du ją cym się w każ dym pod ręcz ni ku me to dycz nym, w punk cie 6, od no to wa -
ne są ścież ki mię dzy przed mio to we i ko re la cje z in ny mi przed mio ta mi.
Przy po szcze gól nych te ma tach ka te chez mo ral nych naj czę ściej znaj du je my
od sy ła cze do ję zy ka pol skie go, edu ka cji fi lo zo ficz nej, wy cho wa nia do ży cia
w ro dzi nie, uczest nic twa w kul tu rze, WOS, hi sto rii, wy cho wa nia proz dro -
wot ne go, bio lo gii. Czy ka te che ci płoc cy na wią zu ją do wia do mo ści prze ka -
zy wa nych na tam tych lek cjach? Bar dziej ukon kret nio ne od nie sie nia
na pew no by im w tym po mo gły.

Dru gim pro ble mem na ucza nia ety ki chrze ści jań skiej jest re ali stycz ny
opis do świad cze nia mo ral ne go współ cze snych Po la ków. War to pa mię tać,
że do świad cze nie jest jed nym z trzech źró deł ka to lic kiej na uki o mo ral no -
ści. Pierw szym z nich jest wia ra (Bi blia), dru gim ro zum (ety ka), trze cim do -
świad cze nie. Przez do świad cze nie ro zu mie my pod sta wo we dą że nia na tu ry
ludz kiej, ukon kret nio ne w bio lo gicz no – psy chicz no – du cho wych struk tu -
rach ludz kiej oso bo wo ści. Na ogół ety cy i teo lo go wie wy róż nia ją trzy pod -
sta wo we do świad cze nia mo ral ne: dą że nie do ce lu i szczę ścia, prze ży cie
war to ści i prze ży cie zła wraz z pra gnie niem oczysz cze nia i po jed na nia.
Na tych do świad cze niach ety cy bu do wa li róż ne sys te my etycz ne. Te trzy
do świad cze nia mo ral ne sta no wią też rdzeń eto su mo ral ne go Bi blii.

Dą że nie do szczę ścia, prze ży wa nie war to ści i po trze ba po jed na nia po -
win ny sta no wić pod sta wo we, re ali stycz ne, eg zy sten cjal nie no śne i mo ty wu -
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ją ce emo cjo nal nie ele men ty ka te che zy mo ral nej. To one są w sta nie zmniej -
szyć dy stans do przed mio tu ka te che zy, cza sa mi ka te che ty, ewen tu al nie za -
in te re so wać, wzbu dzić wąt pli wość, mo że za dzi wić czy wzru szyć. Ele men ty
te go do świad cze nia znaj du ją się w opi sach sy tu acji ży cio wej, któ re w kla -
sach szko ły pod sta wo wej i w gim na zjum, znaj du ją się na po cząt ku ka te che -
zy. W pod ręcz ni kach ka te che tycz nych, sto so wa nych w na szej die ce zji, ele -
men ty te nie na le żą do moc nych stron pod ręcz ni ka. Brak w nich
ukon kret nie nia trzech wspo mnia nych do świad czeń.

To ukon kret nie nie moż na prze cież osią gnąć po przez od nie sie nie do li te -
ra tu ry, mu zy ki, ma lar stwa, ki na (jak ma ło te go w pod ręcz ni kach ka te che -
tycz nych), ale moż na czer pać tak że z ży cia mło dych lu dzi, ich do świad czeń
po zy tyw nych i ne ga tyw nych, fa scy na cji i po ra żek. Ni gdy nie moż na za po -
mnieć, że trzy rze czy ob cho dzą do ży we go – w sen sie po zy tyw nym lub
w for mie zra nie nia – mło de go czło wie ka: sto su nek do naj bliż szych w do mu
ro dzin nym; re ali za cja ma rzeń oraz prze ży cie przy jaź ni i mi ło ści. Ka te che ci
ko rzy sta ją cy z na szych pod ręcz ni ków do re li gii mu szą sa mi oży wiać tzw.
opi sy sy tu acji ży cio wych.

Jest jed nak i dru gi aspekt ma ło re ali stycz ne go opi su do świad cze nia mo -
ral ne go w ka te che zie mo ral nej. Po le ga on na ni kłym zwra ca niu uwa gi
na uwa run ko wa nia spo łecz ne, psy cho lo gicz ne i bio lo gicz ne po stę po wa nia
mo ral ne go. Dla te go w ka te che zie mo ral nej, oprócz mi ni mum wie dzy etycz -
nej, po trzeb na jest przy naj mniej mi ni mal na wie dza z bio lo gii, psy cho lo gii
czy so cjo lo gii mo ral no ści. Per ro ro wa nie mo ral ne, bez uwzględ nie nia oko -
licz no ści czy nów ludz kich, jest nie tyl ko de ner wu ją ce, ale za mie nia się
w ide olo gię. Nie tyl ko nie bu du je mo cy mo ral nej w czło wie ku, ale sta je się
za rze wiem bun tu mło dzie ży.

W tym kon tek ście war to przy po mnieć Je zu so we na ucza nie – w du żej
czę ści prze cież mo ral ne – w przy po wie ściach. Mo że my się na nich uczyć, co
zna czy mó wić po zy tyw nie; jak trzy mać się zie mi i re aliów słu cha czy; jak
zrów no wa żyć kry ty kę zła du mą z po wo du czy nie nia do bra; jak bu dzić do -
bre emo cje, któ re ści ska ją za gar dło i spra wia ją, że czło wiek tę sk ni za lep -
szą cząst ką sie bie sa me go. Aż szko da, że ana li za przy po wie ści Je zu sa,
a tak że pięk nych tek stów Oj ców Ko ścio ła, świa dectw mę czen ni ków, wiel -
kiej po ezji re li gij nej, tak ma ło znaj du je miej sca w pod ręcz ni kach. 

Ko ściel no -spo łecz ny kon tekst ka te che zy mo ral nej

Trze cim czyn ni kiem, któ ry ma wpływ na sku tecz ność ka te che zy, jest ko -
ściel ny kon tekst na ucza nia re li gii. Jak kol wiek ka te che za od by wa się w szko -
le, to ani przez mo ment nie je ste śmy, za rów no ka te che ci du chow ni, jak
i świec cy, wy łą cze ni z te go, jak dzia ła pa ra fia, ja ki jest pro gram dusz pa ster -
ski Ko ścio ła w Pol sce, a na wet na świe cie, jak oce nia ni są li de rzy Ko ścio ła,
ja ka jest wresz cie oso bo wość ka te che ty. W tym kon tek ście war to za uwa żyć,
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że na py ta nie: „Czym przede wszyst kim kie ru je się Pan/i w roz wią zy wa niu
wła snych kło po tów i pro ble mów mo ral nych?”, 67,7% miesz kań ców Ma zow sza
od po wie dzia ło, że wła snym su mie niem; 15,8% – ra da mi ro dzi ny. Na uką Ko -
ścio ła kie ru je się 4,8%, a ra da mi spo wied ni ków – 0,5 % re spon den tów.

Na wet je śli za ło ży my, że ci, któ rzy kie ru ją się wła snym su mie niem, nie
wy klu cza ją wpły wu na uki Ko ścio ła, to wy ni ki po wyż sze sa za sta na wia ją ce.
Czy nie są one do wo dem na to, że Ko ściół w Pol sce tra ci si łę i trwo ni au to -
ry tet? W każ dym ra zie są one do wo dem na mar gi nal ny wpływ Ko ścio ła ja -
ko in sty tu cji na roz wią zy wa nie dy le ma tów mo ral nych, a w tym tak że spo -
łecz no -mo ral nych pro ble mów na szych cza sów. Dzie je się tak trzy dzie ści lat
od po wsta nia So li dar no ści, kie dy – tak że dzię ki Ko ścio ło wi – zmie niał się
ustrój, a lu dzie pro sto wa li su mie nia i od naj dy wa li swo ją god ność. Dzie je się
tak po dwu dzie stu la tach ka te che zy w szko le, w wol nej de mo kra tycz nej Pol -
sce, gdzie żad ne sys te mo we prze szko dy nie wy sy sa ją na szych sił i nikt nie za -
bra nia nam two rzyć dusz pa ster skich pro gra mów na mia rę na szych cza sów.

Od nas za le ży ko ściel ny kon tekst mo ral ne go na ucza nia na ka te che zie
w szko le, pa ra fii, de ka na cie. Naj waż niej szym wspar ciem ka te che ty jest
mniej sza czy więk sza wspól no ta za an ga żo wa nych w da nej szko le czy pa ra -
fii mło dych lu dzi, któ rzy po przez czyn ną po sta wę rzu ca ją wy zwa nie ma ra -
zmo wi i by le ja ko ści. Spo so by ich ak tyw no ści mo gą być naj róż niej sze; po -
cząw szy od szkol nych kół Ca ri tas i in nych form wo lon ta ria tu, po przez
dzia łal ność eku me nicz ną, tu ry stycz ną i har cer ską, ale tak że na uko wą,
spor to wą, te atral ną, mu zycz ną, fil mo wą, sa mo po mo co wą czy roz wi ja ją cą
róż ne płasz czy zny oso bo wo ści mło de go ka to li ka.

Wszyst ko to po win no mieć prze dłu że nie w pro po zy cjach dusz pa ster -
stwa mło dzie żo we go w na szych pa ra fiach. Nie na le ży ulec po ku sie wy ma -
wia nia się, że to ni ko go nie in te re su je al bo, że te go ty pu pro po zy cji jest du -
żo gdzie in dziej. Ko ściel no -ka te che tycz ne pro po zy cje po za lek cyj ne
po win ny wcho dzić na te po la, gdzie ist nie je ewi dent na ni sza wy cho waw cza;
oso bo wo ścio wa chwiej ność i nie moc cha rak te ru, po twier dzo na z jed nej
stro ny du żą ilo ścią uza leż nio nych i szu ka ją cych ra tun ku mło dych lu dzi,
z dru giej zaś stro ny – pro po nu ją cą al ter na tyw ną for mą spę dza nia wol ne go,
roz wi ja nia za in te re so wań.

Wy da je się, że opacz nie zro zu mie li śmy zda nia Be ne dyk ta XVI, wy po -
wie dzia ne w cza sie piel grzym ki do Pol ski w 2006 r. Z te go, że ka płan po wi -
nien być spe cja li stą od ży cia du cho wo -re li gij ne go, nie wy ni ka, że wy cho wa -
nie pro po no wa ne przez Ko ściół, a więc i ka te che zę, moż na ogra ni czyć
do lek cji i mo dli twy. Nie wy da je się, że Pa pież po przez to zda nie po chwa -
lał na szą ka to lic ką nie udol ność w two rze niu pra sy ka to lic kiej w Pol sce, za -
prze pasz cze nie szans zwią za nych z te le wi zją Nie po ka la nów, bra kiem gło su
w obro nie wie lu grup spo łecz nych wy klu cza nych w trak cie trans for ma cji
ustro jo wej, nie po rad no ścią w roz wią zy wa niu wła snych we wnątrz ko ściel -
nych kry zy sów.
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Nic więc nie stoi na prze szko dzie, aby na te re nie każ dej pa ra fii czy szko -
ły ukon kret ni ły się pro gra my dusz pa ster skie, któ re na po zio mie cen tral nym
nie ste ty po zo sta ją od lat na pa pie rze. Mo że war to za sta no wić się, ja kie
kon kret ne dzia ła nia po za lek cyj ne, szkol ne i dusz pa ster skie, zwią za ne z pro -
gra mem dusz pa ster skim, ogła sza nym co rok, mo gły by wes przeć na sze ka -
te che zy szkol ne? A mo że trze ba by po my śleć o bar dziej kon kret nych pro -
gra mach dusz pa ster skich, w któ rych myśl, sło wo i czyn Ko ścio ła
pró bo wa ły by prze ciw dzia łać re al nym za gro że niom spo łecz nym.

Czy naj waż niej szym za gro że niem cy wi li za cyj nym nie jest kry zys ro dzi ny?
Je stem prze ko na ny, że gdy by żył Pry mas Ty siąc le cia, kard. S. Wy szyń ski, i pi -
sał pro gram Wiel kiej No wen ny dla Ko ścio ła w Pol sce na po cząt ku XXI w.,
skon cen tro wał by go wo kół obro ny i pro mo cji ro dzi ny. Śro do wi sko pol skich
teo lo gów mo ra li stów pro po nu je ta ki pro gram od kil ku lat. Jak każ dy do bry
pro gram po wi nien on an ga żo wać trzy sfe ry dzia łal no ści: re li gij ną, re ali zo wa -
ną po przez sa kra men ty; ro zu mo wą – re ali zo wa ną po przez prze po wia da nie,
ka te che zę, ka to lic kie środ ki prze ka zu; oraz spo łecz no -ko ściel ną – re ali zo wa -
ną po przez pa ra fie, de ka na ty, die ce zje w po sta ci za kła da nych szkół ka to lic -
kich, przed szko li, wspie ra nia osób star szych i wszel kich po trze bu ją cych. Sa -
kra men ty Ko ścio ła de fi niu ją nie tyl ko ży cie czło wie ka w je go cza so wo ści.
One sta no wią do sko na łe punk ty od nie sie nia do ży cia ro dzin, w któ -
rych – zgod nie z ryt mem przyj mo wa nia sa kra men tów – roz po czy na się ży cie
czło wie ka, doj rze wa, na bie ra kształ tów spo łecz nych i du cho wych.

Ka te che ta, świec ki i du chow ny, wspar ty do bry mi dzia ła nia mi swe go
Ko ścio ła, jest nie wąt pli wie bar dziej wia ry god ny w swo jej ar gu men ta cji ka -
te che tycz nej. Cie szy się też więk szym au to ry te tem, któ ry w pra cy wy cho -
waw czej jest szcze gól nie po trzeb ny. W płoc kim Ra por cie z ba dań so cjo lo -
gicz nych spo ty ka my in te re su ją ce da ne na te mat cech księ ży. Spo śród
po zy tyw nych cech, ja kie lu dzie ce nią u spo tka nych księ ży w na szej die ce zji,
na pierw szym miej scu znaj du je się: ko mu ni ka tyw ność, otwar tość, zro zu mie -
nie, to le ran cja (28, %); życz li wość, ser decz ność, do broć, przy ja ciel skość (17,8
%); od da nie pa ra fii i pa ra fia nom (12, 5 %); uczci wość, szcze rość, za ufa nie
(10,5 %). Nie po do ba ją się na to miast na szym die ce zja nom: ma te ria lizm,
wy zysk, za chłan ność (27,3 %); py cha, za ro zu mia łość, wy wyż sza nie się (5,3
%); za kła ma nie i lek ce wa że nie lu dzi (4,8 %).

Naj lep sze ko men ta rze do tych liczb i po staw do ko nu ją się za pew ne pod -
czas re ko lek cji dla ka te che tów, któ re – jak wia do mo – re gu lar nie od by wa -
ją się w na szej die ce zji. Wy da je się, że jest to naj czyst sze i naj głęb sze źró dło
for ma cji mo ral nej sa mych ka te che tów, a po przez ich świa dec two – tak że
osób ka te chi zo wa nych. Oso bi sta re li gij ność, wraz z mo dli twą za uczniów
i cię ża rem krzy ża ka te che tycz ne go, ni gdy nie po zo sta ną spra wą je dy nie
wła sne go su mie nia. To su mie nie sta je bo wiem co dzien nie wo bec wy bo rów,
w któ rych trze ba re spek to wać do bro dziec ka, szko ły, Ko ścio ła, ro dzi ców
i spo łe czeń stwa.
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Nie da się ukryć, że po łą cze nie wszyst kich wy ma gań nie jest ła twe. Prak -
tycz ną po mo cą w tej sy tu acji mógł by oka zać się Ko deks etycz ny ka te che ty.
Ist nie ją co praw da ko dek sy etycz ne na uczy cie la, któ re uj mu ją wie le za gad -
nień in te re su ją cych ka te che tów. Po mi ja jąc to, że ko dek sy te in spi ro wa ne są
róż ny mi sys te ma mi etycz ny mi, to ka te che ta znaj du je się w szcze gól nej sy -
tu acji za wo do wej. Je go usy tu owa nie na prze cię ciu pra wa szkol ne go i ko -
ściel ne go, po dwój na za leż ność od władz oświa to wych i ko ściel nych, świa -
to po glą do wa spe cy fi ka tre ści pro gra mo wych i ko niecz ność oso bi ste go
świa dec twa sta wia ją go w miej scu krzy żo wa nia się wie lu obo wiąz ków, za -
leż no ści i praw. Ro dzą ce się tam dy le ma ty moż na opi sać ja ko sy tu acje
do roz wią za nia. Spo so by roz wią zy wa nia dy le ma tów sta wa ły by się stan dar -
da mi za cho wań. Te nie tyl ko uła twia ją dzia ła nie su mie niu, ale pod no szą
po ziom pra cy ca łej gru py za wo do wej.

Som ma rio

Nell’an no 2010 l’Isti tu to Sta ti sti co del la Chie sa Cat to li ca ha pub bli ca to il Rap -
por to sul la vi ta re li gio sa nel la dio ce si di Płock. L’au to re dell’ar ti co lo pre sen ta le sfi -
de teo lo gi co -mo ra li per l’in se gna men to del la re li gio ne. Ana li zan do i ma nu ali sco -
la sti ci del la re li gio ne, l’au to re cri ti ca il lo ro con te nu to mo ra le, spe cial men te il
lin gu ag gio ca te che ti co. Inol tre, pro po ne l’ani ma zio ne ec c la sia sti co -par roc chia le
del la ca te che si sco la re e – in fi ne – po stu la un co di ce de on to lo gi co dell’in se gnan te
del la re li gio ne.


